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■ W Y C H 0 3 D Z I  W S E O D T

W AR O N K I PR Z E D PŁ A T Y :

W PloOku I w Łomży: R oczn ie n .  5, 
półroczn. rs. 2 k. 50 , kw artaln ie r«. 1 k. 86.

Za odnoszenie do domu m iesięczn ie  k. 6.
Z p r zesy łk ą  p ocztow ą: R ocznie r i. 6, 

półrocznie r«. 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: R©C7,»i>: rs. 8, półrocznie  

rs. i ,  kw artaln ie rs. 2.

S  O  S  O  T -ST  K A Ż D B a o  T  TT O- O  3D ł T  I  .A ..

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca  
aię kop. 30.

Przedpłatę  i ogłoszenia  
przyjm ują r iw nte i  księgar­
nie i kolporterze po *  Hurtach 

i m iasteczkach.

Adres wydawnictwa: 
w Płccku Ryiwk Ktntntczny.

W  oddiiale Łomżyńskim: 
Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y sy ła ć  wprost do 

redakcji.

R ęk ap isy  nie zastrzeżona
nie zwracają się.

OOŁOSfMIA p« kap. 8 za wiersz
petitow y lub jego m kjaea. Za n a stęp ie  
r azy  kop. 6.

BEK LAM T aa 1 strasie  po kap. M  
za wieraz.

NBKROLOOIA wiersz kap. II.
W W arwa wie p rzy jaa ją  a f le s u o it  

ajentury: TJafra (Wi»rzW«wa 8), P ia  
trowskiego (Senatorska 26), Bargsaai 
(Senatorska 32).

Płockiego Towarzystwu
W z a j e n j n .  J ( r e d y ł u .
podaje do wiadomości osób interesowanych, 
że procent od lokacji rocznych podniesiony 
został do 6%. Stopy procentu od lokacji 
na term iny krótsze utrzym ano poprzedni.

Mm  a!!
Żegluga Parowa

Jaworskiego i Rogozika
n a rzece W iśle 

Parostatk i nie należące do syndykatu Że­
glugi na Wiśle kursu ją  codziennie między 

WARSZAWĄ a PŁOCKIEM
Statki odchodzą z P łocka do W arszaw y o g. 7-ej rano 

„ „ z  W arszaw y do P łocka „ 8-ej „
C e n y  z n i ż o n e .

Przetw o ró w  Chem icznych  
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszawa, W łodzim ierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-W ied.

REPREZENTACJA W PŁOCKU:
W-ni „B-cia Wolibner, Barczak i S-ka”

Poleca SUPERFOSFATY, oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

i t G \ ł \ lG K  PfkROMłfk

ZAWIADAMIA
że specjalnie urządzone statki 
sypialne numerowane noene, 
ku rsu ją  między Warszawą, 
a Płockiem i Włocławkiem.
Z Warszawy wychodzą o g. 12 
w nocy, z Płocka o g. 8 wieez.

Sobota
N iedziela
Poniedz.
Wtorek
Środa
Czwartek
Piątek

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w ięc i K ośc io ła, Im io n a
R .-K a to l ic k ie g o . s ło w ia ń s k ie

1 lipca T eodoryka Bogusława
2 „ Najśw. Krwi Zb. Ojcomila
3 „ H eliodora M irosława
4 „ Józefa Kalasant. W ielislaw a
5 „ C y ry lla  i M etodego Prokopa
6 „ Dominiki Izaslaw a
7 „ Apolonjusza ICrasnoroda bl.

Wschód słońca o godz. 3 m 49. 
ZacŁód słońca o godz. 8 m. 11.

go, 17 w L ipnie, 18 w Bieżuniu i Czerwińsku, 19 
w Ciechanowie, 20 w Skępem, 25 w Zakroczymiu, 
26 w Biclsltu, w Drobinie, w P rzasnyszu , Szreńsku.

W  gub. lomiyrUkiej, 3 lipca w Andrzejowie, 4 w 
Krasnosielcu, 5 w Ostrołęce i Serocku, 11 w Wizn- 
uie, 1" w Łomży i w Sokołach, 19 w Nurze, 25 w 
Czyżewie, 27 w Kolnie.

T ea tr. P rzedstaw ien ia  tru p y  dram atycznej E. 
Majdrowicza. Dziś ISajczarki, komodja M. Bałuckie­
go—beuefis p. Wl. Konarskiego. N iedziela 2 lipca 
L/Jfftu, przekład z ang. M. Wołowskiej.

Zmiany w służbie i mianowania.
Inspektor od ubezpieczeń w zarządzie gub. łom­

żyńskim , r. d. Skarulski zwolniony został, zgodnie 
z prośbą, od pełnienia obowiązków. Podporucznik 
rozerw y Włodzimierz Massalitinow zamianowany in­
spektorem ubezpieczeniowym  zarządu gub. w Łomży.

Zatwierdzeni zostali w m. Ostrołęce przełożony­
mi cechów, na trzochlecie od r. 1898: przełożonym 
cechu rzeźniczego—Jan Abramski, cechu szewekie- 
go— W alenty Lassewieki, kowalskiego i ślósarskie- 
go— Bolesław JLiytter, stolarskiego—Antoni Rasz.
W Łomży: przełożonym ceclin ślusarzy  i kowali— 
Szymon Sadowski, sto larzy  i cieśli — F erdynand 
Dąbrowski, szeweki — Stanisław P isarsk i, brukarzy  
— Paw eł Dąbrowski.

% c W M .

Zmiana księżyca:. P ierw sza kw adra d. 4 lipca o g.
1 m. 31 r.

W ysok. w ody na W iśle d. 27 czerw. 3 stóp 5 cali. 
pod P łockiem . d. 28 „ 3 „ 3 „ 

d. 29 „ 3 „ 5 ,.

7 r. 1 p .p .  9 w
fem pera t. w P łocku: C°d. 27 czerw .13,4 12,9 13,4

„ 2 8  „ 12,4 10,4 17,4
„ 29 16,4 24,4 16,8

f i o S ™ f w  ż L m h t i e P tn p e a  w Mławie,Pp io "  brym robotnikiem. Powstrzymanie prądu 
sku i R yp in ie , 5 lipca w Z ieluniu, u  w Kuczbor- emigracyjnego sprowadziłoby według Prusa

Jeszcze u wychodżlwie. —  Stosunki w Sardynji. 
Rola własności ziemskiej tuiększych posiadaczy  
w tej sprawie. — śro d k i zaradcze . — Oskarżenie 
„Posła P raw dy1' o brak współczucia ze strony 

właścicieli ziemskich dla kolonji letnich.

Bolesław P rus utrzymuje w „Kur. Co­
dziennym" iż emigracja zbawiennie oddzia­
ływa na lud wiejski, gdyż dopiero za gra­
nicą okazuje się, że nasz wieśniak jest do-

— głód, zresztą powstrzymanie wychodźtwa 
jest niemożliwem, gdyż jest to prąd żywio­
łowy, którego żadne sztuczne środki opa­
nować nie zdołają. Musi prąd ten wytwo­
rzyć w naszein gospodarstwie rolnem prze- 
dewszystkiem w tych stronach, skąd lud 
wychodzi, następnie w całym kraju nowe 
stosunki i nowe normy wynagradzania za 
pracę. P raca  robotnika wiejskiego wskutek 
tych zmian ocenianą być musi inaczej, zaś 
własność ziemska musi zwolna przystoso­
wywać się do tych zmian, jeżeli chce istnieć.

Czy tylko u nas zachodzą podobne sto­
sunki? Podobnież widzimy i w Prusach 
Wschodnich, skąd lud wychodzi na Zachód 
—do miast fabrycznych, do kopalni. Nale­
żałoby wnioskować, iż gdyby ludność stam ­
tąd nie wychodziła, panowałby w tych pro­
wincjach ‘głód. A jednak  robotnicy nasi 
wychodzą do Prus Wschodnich, znajdują 
tam dobry zarobek i wyżywienie. I  prze­
ciwnie. Czytamy o Sardynji, żo ludność 
tamtejsza wychodzi za Ocean i to tak tłum ­
nie, że już dziś, najpiękniejsze dary przy­
rody, w które kraj ten jest uposażony, mar­
nieją nędznie z braku rąk  do pracy. Całe 
gaje cytrynowe i pomarańczowe soczystym 
owocem zasypują ziemię, na której gnije 
on bezpożytecznie. Na wyspie tej rząd zajął 
za zaległości skarbowe na swą własność 
61,000 działów ziemi, których posiadacze 
wyemigrowali. A jednakże wielu z wychodź­
ców, gdyby chcieli pracować u siebie, z pe­
wnością i tu znaleźliby dostateczne środki 
utrzymania.

Trudno wobec faktów powyższych nie 
uznać, że wychodźtwo obecne jest prądem 
żywiołowym, któremu nie zaradzą środki 
sztuczne, nawet tam, gdzie interesowani 
mają możność radzenia w tej sprawie.

im Sąsiad mój, pan Michał, elegancko się byl urządził. 
W ystawił dwór w guście pałacyku, z piętrem i wieżycz­
ką, z podjazdem na filarach, otoczył go gazonem, na 
którym umiejętną ręką  rozrzucił klomby dywanowe, tak 
że całość w ram ach pięknych starych drzew czyniła na- 
derestetyczne wrażenie.

P an Michał był moim najbliższym  sąsiadem. Pe­
wnego dnia, w początkach czerwca, pojechałem do nie­
go trochę za interesem , trochę dla pogawędki. Gospo­
darza zastałem  jakoś nie w humorze, a chociaż szeroko 
roztworzył ram iona dla pow itania gościa, poznałem, że 
mu coś dolega.

—  Co sąsiedzie, zapytałem , macie jakie zmartwienie?
—  Mam, i sąsiad je  masz.
— Ja? — nie domyślam się, co takiego?
— Masz sąsiedzie, masz, tylkoś może w tej chwili

o niem zapomniałeś.
— Ależ doprawdy nie wiem....
— Nie wiesz?... no, zaraz się dowiesz.
Mówiąc to, otworzył do jednej z szuflad biurka i 

wyjął regiestry gospodarskie, na których przeczytałem 
napis: „Najem robocizny” .

Pan Michał przerzucił k ilka stronic, szukając czegoś.
— 0  patrz , sąsiedzie, rzekł znalazłszy, to nie ża r­

ty, to grozi ruiną... o, proszę... Maj 1897 rok  robocizna 
50 rubli. Maj 1898 rok  80 rubli, a w tym roku już 
przeszło sto... a co to będzie w żniwa, a kopanie?...

No, cóż będzie, odparłem, wyda sąsiad o kilkaset 
rubli więcej na robociznę i kwita.

Pan Michał żachnął się, jak gdyby go kto w odcisk 
udeptał.

—  Sąsiedzie. sąsiedzie, i wy to mówicie tak swobo­
dnie, ależ" to płakać trzeba, włosy z głowy wyrywać... 
my wszyscy pójdziemy z torbami.

— E, tak źle nie będzie —  zaoponowałem.
— Będzie, będzie, koniec świata, zupełny przewrót 

stosunków. Dawniej karbowy gwizdnął, to leciało to 
tałałajstw o na złamanie karku  za dwie dziesiątki, dziś, 
panie, choćbyś prosił, niema nikogo, same baby z dzie­
ciakami w chałupach... No i co, zboże mam ładne, ce­
ny wcale niezłe, ale ja k  pomyślę, że trzeba dać rubla 
od kosy a pół od grabi, że tym krwawym moim dobyt­
kiem mam dzielić się z tą  hołotą... to doprawdy przy­
chodzi chęć wszystko rzucić, sprzedać i wynieść się do 
miasta!

Żal mi się zrobiło pana Michała, postanowiłem więc 
przekonać go cyframi, że jakkolw iek podrożenie robotni­
ka nie jest dla nas rzeczą przyjemną, nikomu jednak 
nie grozi ruiną, a co najwyżej zmusza nas do ograni­
czenia osobistych naszych wydatków. W tej myśli też 
spytałem:

—  Co sąsiadowi dały ostatnie trzy lata czystego 
zysku w przecięciu?

—  Około 4 tysięcy.
—  A ile sąsiada kosztowała przecięciowo robocizna 

w ciągu tychże trzech lat?
Tu p.’ Michał spojrzał na mnie badawczo.
—  A na co sąsiadowi ta  wiadomość?
— Zaraz się sąsiad dowie.
— Dobrze, zaraz zobaczę w regiestrach...
Po chwili mieliśmy przecięciową cyfrę 1000 rb.
— Więc proszę sąsiada, i'zekłein, zamiast 1000 rb. 

wyda sąsiad 1400, "a zamiast 4 tysięcy dochodu będzie 
3 i pół. W szak to nie ruina?

—  A zkąd ja  wezmę tych pięćset rubli, co?
— Oszczędzić na sobie, zmniejszyć skalę życia.

— Łatwo mówić, człowiek i tak wszystkiego się 
wyrzekł.

— Więc cóż robić?
— Co robić? Krzyczeć gwałtu! Niech zamkną g ra ­

nicę, niech strzelają na granicy ja k  do psów, niech nie 
dają paszportów! Piszmy prośby, podania, artykuły do 
gazet!

Tu p. Michał, wiedząc, że czasem pisuję do pism ko­
respondencje, zwrócił się do mnie bezpośrednio:

— Sąsiad, naprzykład, mógłbyś co napisać ale ina­
czej, niż ci wszyscy chłopomani... ot podnieść alarm , za­
straszyć opinję, pow tórzą inne pisma, mamy przecież za 
sobą „W yraz, Rok, Glebę, Staruszkę!”

— Przecież się pisze, ale jakoś nie zwracają uwa­
gi na to tam, gdzie są skierowane nasze skargi, odrze­
kłem.

— Bo miękko piszecie, wpadacie w przesadę, jak  
wszyscy teoretycy, w głowie wam humanizm, liberalizm! 
Na ideje demokratyczne, co do nas się zewsząd wciska­
ją , patrzycie przez szpary! Gdybym ja  nie był taki go­
rączka, sanibyin napisał, ale ja  nie mogę, mnie zaraz 
krew zalewa, wszystkim bym nawymyślał a niechby kto 
zaoponował — to na noże choćby,

— To niech się sąsiad przedemną wypowie, skorzy­
stam może z waszych myśli na sprawę wychodźtwa...

—  Przedewszystkiem, chcąc opinję poruszyć, trze­
ba nie tylko nad sobą płakać, ale i nad nimi, tak, 
nad nimi, że się demoralizują, że ich tam haniebnie wy­
zyskują, giermanizują, zarażają socjalizmem o l s o - c j a - l i -  
zrnein.

Na socjalizm nacisk zrobić, to sprawi wrażenie, 
władze wejrzą w tę sprawę i wychodźtwu kres położą.

—  Sąsiedzie, kiedy ja  sam nie bardzo wierzę w te 
wszystkie niebezpieczeństwa!

• (Cd. n).



E C I I A p  Ł O C K I E I Ł O M Ż  Y N S K I E-

W wyjątkowem położeniu znajduje się 
nasza własność ziemska, dlatego też według 
powołanych i niepowołanych, ona wszyst­
kiemu winna. Nie staję wcale w jej obro­
nie, ale powiem tu nawiasem, że ludność wy­
chodzi właśnie z tych nadgranicznych okolic, 
gdzie położenie robotnika rolnego jest sto­
sunkowo lepszem, niż w innych okolicach. 
Ten prąd wychodźczy jest częstokroć prądem 
owczym, z którego wielu emigrantów nie 
zdaje sobie sprawy. Słyszałem od niektó­
rych, że zagranicą musi pracować więcej 
i ciężej. „Gdybym tu potrzebował praco­
wać" tak, jak  tam, zarobiłbym tyleż" opo­
wiadał mi pewien emigrant. „Zarabia się, 
jak  kto trafi” opowiadał mi drugi, który po­
wrócił z pewnym funduszem i nabył tu kil­
ka morgów gruntu, co się rzadko zdarza. 
Wielu z wychodzących na zarobki do Prus 
po 2—3 wyprawach rozczarowuje się i po­
wraca do służby dworskiej.

Jakkolw iek reformatorzy z miast widzą, 
jedynie winę po stronie ziemian, a nawet 
dowodzą braków w wyżywieniu robotnika 
po niektórych dworach, to jednakże nie u- 
lega wątpliwości, że służący ordynarjusz 
czy stołowy odżywia się lepiej, niż włościa­
nin na paru morgach lub emigrant, który 
zarabia latem, a zimą żyje z łaski rodziny.

Uwagi te moje nie wykluczają wcale jed­
nakże potrzeby naprawy stosunków pomię­
dzy chlebodawcą a robotnikiem rolnym.

Doskonale rzecz tę przedstawił ks. Jan 
Lasocki w swym artykule, w którym przed­
stawił środki naprawy, na które tylko pod­
pisać się można.

Za najważniejsze w danej kwestji uwa­
żam urządzenie kasy przezorności i pomo­
cy, o którą przedewszystkiem właściciele 
rolni postarać się powinni. Wiele także 
pomoże w tym względzie zmiana w postę­
powaniu z robotnikami, co u nas w wielu 
miejscach wywołuje skutki bardzo niepo­
żądane. Takt w postępowaniu ogromnie 
przyczynia się do prawidłowego ułożenia 
stosunków pomiędzy dworem a służbą.— 
Przeszedłem już trzy okresy kryzysów emi­
gracyjnych, a nigdy nie odczuwałem braku 
ludzi. W czasie gorączki brazylijskiej ani 
jeden z moich służących nie odszedł, w ro­
ku obecnym również to samo. Pewnego 
rodzaju miłość, opieka, dobre słowo, przy 
sprawiedliwości i stałości ze strony pana, 
wiele rzeczy drażliwych usuwa i łagodzi.

I znowu właściciele ziemscy zostali „zgro­
mieni" przez Posła Prawdy. W jednym z 
fejletonów zarzuca świetny autor posiada­
czom ziemskim, że nie interesują się losem 
ubogich ze wsi, wyrzuconych na bruk miej­
ski, że nie rozbierają pomiędzy sobą ich 
dzieci na wieś, na świeże powietrze. Pod­
czas gdy w Warszawie ludzie dobrej woli 
myślą o tych dzieciach, zakładają miejsca 
lecznicze, zbierają zewsząd składki, jedni 
właściciele ziemscy niozeui nie przykładają 
się do rozwoju tych instytucji. Zarzut ten 
wydaje mi się niezupełnie słusznym. Każ­
da wieś ma swych ubogich, o których wy­
pada pamiętać właścicielowi, każda wieś 
wreszcie opłaca koszty kuracji chorych, le­
czących się w szpitalach warszawskich i in­
nych miejskich, każda wieś ma swe od­
dzielne potrzeby, które wywołują różnego 
rodzaju składki. Wreszcie z wykazu ofiar, 
składanych w redakcjach pism, trudno o- 
sądzić, jaki odsetek przypada na rachunek 
posiadaczy ziemskich. Praw da, że tysią­
cami nie sypiemy, bo ich nie mamy, ale 
przeciętnie każdy z nas składa na ołtarzu 
publicznym tyle, ile składa człowiek prze­
ciętnie zamożny. Gospodarz.

O S M H I MIEJSCOWE T O O M S I i  EOW ESO,
Nowe prawo tworzy dwa rodzaje urzę­

dów w sferze rolniczo-guspodarczej: pełno­
mocników i specjalistów rządowych.

„Pełnomocnicy” mianują się „w celu lep­
szego zaopiekowania się potrzebami gospo­
darstwa rolnego, oraz ujednostajnienia 
wszystkich środków, stosowanych w dzie­
dzinie rolnictwa i przemysłu wiejskiego” .— 
Na pełnomocników nakłada się następujące 
obowiązki: 1 ) udział w zapoczątkowaniach 
gospodarczo-rolnych, przedsiębranych wspól- 
nemi silami przez rząd i miejscowe urzą­
dzenia, oraz osoby prywatno, jakoteż po­
parcie, udzielane tym urządzeniom i oso­
bom, radami i wskazówkami; 2) stały nad­
zór nad działalnością miejscowych urzą­
dzeń gospodarczo-rolnych, podległych rai- 
nisterjum rolnictwa, jakoteż wykonywanie 
poleceń miuisterjum, skierowanych do po­
lepszenia i rozwoju gospodarstwa rolnego 
w gubernji; 3) badanie położenia i potrzeb

gospodarstw rolnych, i 4) udział w prowa­
dzeniu operacji pożyczkowych na ulepsze­
nia rolne i na rozwój domowego przemy­
słu rolnego. Nadto jeszcze pełnomocnicy 
uczestniczą w gubernialnych i powiatowych 
zgromadzeniach ziemskich i komisjach przy 
urzędach gospodarczo-rolnych.

Zakres działalności pełnomocników jest 
tedy bardzo rozległy, ale tymczasem urzę­
dnicy tacy nie będą w Królestwie miano­
wani, gdyż w ogóle tworzenie urzędów peł­
nomocników postanowione zostało tymcza­
sem tylko dla 20 gubernji, z liczby tych, w 
których obowiązują przepisy o gubernial- 
nycli i powiatowych instytucjach ziem­
skich.

Niezależnie od pełnomocników, „dla oka­
zania bezpośredniego poparcia techniczne­
go rozwojowi gospodarstwa rolnego we 
wszystkich jego działach i gałęziach no­
we prawo ustanawia organy specjalistów 
rządowych w zakresie gospodarstwa rolne­
go.—-Specjaliści będą podróżującymi urzę­
dnikami do szczególnych poleceń ministe- 
rjum rolnictwa. i)o obowiązków ich na­
leży: zwiedzanie gospodarstw  na żąda­
nie rolników, celem dawania wskazówek 
i rad; zbieranie danych o stanie oddziel­
nych gałęzi gospodarstwa rolnego; wyko­
nywanie poleceń co do wypełniania na 
miejscu środków, wskazanych przez rząd, 
celem polepszenia techniki gospodarczej; 
rozpowszechnianie wiadomości o udoskona­
leniach rolnych, oraz branie udziału w wal­
ce ze szkodnikami rolnymi i pasorzyta- 
mi roślinnymi. Szczegółowsze określenie 
tych zadań zostanie wskazane w instrukcji 
p. m inistra rolnictwa i dóbr państwa. Na­
leży jednak  nadmienić, że „specjaliści” 
będą delegowani nietylko do tych gubernji, 
w których ustanaw iają się „pełnomocnicy” 
(którzy tymczasem, między innymi, nie są 
przeznaczeni i dla gub. Królestwa), lecz w 
ogólności delegacja ich pozostawiona jest 
uznaniu p. m inistra rolnictwa. Wobec tego, 
organy te mogą mieć znaczenie i dla na- 
szych-krajowych gospodarstw rolnych.

Specjaliści dzielić się będą na cztery ka- 
tegorje: i )  starszych specjalistów, 2j młod­
szych specjalistów, 3) starszych instruk to­
rów i 4) młodszych instruktorów .

P Ł O C K .

Obrady rolnikow. Na zebraniu wczoraj- 
szein liczniejszego grona przybyłych z róż­
nych stron rolników radzono nad założe­
niem instytucji rolniczej, k tóraby bliżej o- 
piekowala się wspólnymi ich interesami. 
Myśl złączenia sił w celu stworzenia ogni­
ska, któreby jednoczyło sprawy rolnicze, 
już oddawna kiełkowała. Dowodem tego 
poniekąd może służyć założenie domu rol­
niczego w P łocku pod firmą: B-ci Wolibner, 
Barczak i S-ka przez rolników po w. płoc­
kiego. Dowodem tego są krzątania i s ta ra­
nia się poprzednie o zatwierdzenie jakiejś 
instytucji. W yrazem właśnie tego rodzaju 
usiłowań jest pozwolenie na założenie od­
działu Tow. pop. przem., i handlu. Zebrani 
zastanaw iając się bliżej, czy oddział tego 
rodzaju przyniesie korzyść praktyczną dla 
gub. płockiej, przyszli do przekonania, że 
wobec braku w niej życia handlowego i prze­
mysłowego rezultat z takiego oddziału nie 
odpowie tym żądaniom, jakich  spodziewać 
się można od instytucji specjalnie rolniczej. 
A najlepszym typem tego rodzaju spółek 
rolniczych jest typ zatwierdzanych obecnie 
t z. syndykatów rolniczych o charakterze 
praklyczno-handlowym .

Po długich, ożywionych w tej kwestji de­
batach zebrani na wniosek p. P ietraszkie­
wicza postanowili: 1) przystąpić do założe­
nia syndykatu rolniczego, 2) wybrać komi­
sję, któraby się zajęła ułożeniem ustawy; 
3) powierzyć tej komisji porozumienie i wej­
ście w układy z domem „B-ci W olibner, 
Barczak i S -ka,“ o ile w przyszłości za­
chodzić będzie potrzeba przyłączenia się te­
go domu do syndykatu.

Do komisji tej powołani zostali: pp. Z. 
Godlewski z Kłokocka, W. Grabowski z Se- 
tropia, hr. Krasiński, ordynat opinogórski, 
Pietraszkiewicz plenipotent hr. K rasińskie­
go i Boi. Zdziarski z Ciesiel. Na doradcę 
prawnego zaproszony został adwokat p. Dą­
browski. Obradom przewodniezyt hr. P la­
ter z Długiego.

Z komisji propinacyjnej. Na posiedzeniu 
komisji propinacyjnej w zeszłym tygodniu 
rozpatrywano podania ,co do wynagrodze­
nia niektórych właścicieli za byłe propina­
cje. Postanowiono zbadać bliżej i spraw­
dzić, jak i dochód przynosił dom propina- 
cyjny w Drobinie, jak i dochód otrzymywa­

no z gruntów i z domu, utrzymywanych przez 
dzierżawców w Żurominie. W ynagrodzenia 
za propinacje w Ratowie odmówiono.

Na kilka innych podań nastąp iła  odpo­
wiedź albo odmowna z powodu przepuszcze­
nia term inu właściwego, albo też z powo­
du niezłożenia dokumentów odpowiednich.

Ministerjum rolnictwa i dóbr państwo­
wych zezwoliło na urządzenie kilku oddzia­
łów gospodarczych przy tegorocznej wy­
stawie w Płocku, jako to : oddziału koni, 
bydła rogatego, owiec, trzody chlewnej, dro­
biu, ogrodnictwa, gospodarstwa leśnego i 
przemysłu domowego.

Wyznaczono 150 rubli na nagrody dla 
wystawców włościan, oraz nagrody hono­
rowe: 1 medal wielki i 2 m ałe srebrne, 5 
bronzowych i 10 listów pochwalnych.

Adam h r. K rasiński ofiarował ze swej 
strony 300 rb. na nagrody w dziale prze­
mysłu włościańskiego i w ogóle na korzyść 
wystawców włościańskich. 500 rb. ofiaro- 
wanem jest, ja k  corocznie, ze strony Tow. 
wyścigów konnych, 300 rb. ze strony za­
rządu stadniny Janowskiej.

Z dyrekcji tow. kred. ziemsk. N a miej­
sce zmarłego ś. p. radcy Romana Smoliń­
skiego wszedł do dyrekcji p. K ajetan Ko­
złowski z Kozłowa, który na ostatnich wy­
borach otrzym ał największą ilość głosów 
z liczby wybranych na zastępców.

Redakcja dwutygodnika „Śpiewu Ko­
ścielnego," z dniem 1-go lipca zostanie 
z powodu ciężkich warunków wydawni­
czych, przeniesioną do Płocka.

Laboratorjum miejskie. Kierownikiem la- 
boratorjum  miejskiego chemiczno-bakterjo- 
logicznego po p. Kazimierzu Szymańskim, 
k tó ry  opuszcza tę posadę, mianowany zo­
s ta ł p. Ignacy Majewski, prowizor farm a­
cji, dr. chemji uniwersytetu lipskiego. O ile 
słyszeliśmy p. M. mianowany zostanie po 
Nowym-Roku asesorem farm acji dla gub. 
płockiej.

Teatr. Podczas pobytu  swego w drugim  
powrocie d ru ży n a  p. E. M ajdrowicza  dała  
do tychczas k i lka  przedstawień,  nie tak  licz­
nie, j a k  za p ie rw szym  razem uczęszczanych, 
zapewne wskutek  nieodpowiedniej  pory ,  gdyż 
sporo osób wyjechało j u ż  z miasta .  1 z tych 
kilku p rzedstaw ień  obecnych można było po­
wziąć toż samo zdanie, które w yg łos i l iśm y  
za p ierw szym  pobytem d rużyny .  B ezw arun­
kowo w całym  swym składzie,  w zespole 
ogólnym bardzo dobrze się  oną, p rzed s taw ia  
i z as ługu je  na poparcie. Ruchliwość i żywość 
na scenie, tem peram ent w g rze ,  wyuczone 
role korzystn ie  w yróżn ia ją  tę t ru p ę ,  k tóra  
bezwarunkowo nie zohydzi te a t ru  pub liczno­
ści,  j a k  to się zdarza  n ieraz  na  prowincji  
podczas pobytu  różnego rodzaju  t ru p  i t r u ­
pek. Zapewne błędy i usterk i  niektóre rażą .  
n iektórzy  ak to rzy  przesadzają  w oddaniu ról 
sw ych (inaczej sza rżu ją) ,  ale zw ażyw szy  na 
warunki  aktorów p row incjonalnych ,  którzy 
zmuszeni co wieczór odtwarzać  postacie  o 
cechach k rańcow ych ,  wręcz sobie p rzec iw ­
nych, to i tak podziwiać musimy rozumienie  
postaci przez n iek tórych  a r ty s tó w  w tru p ie  
p. Majdrowicza.

Odegrano dotychczas „K inem atogra f ,"  Pod 
białym koniem," „ A u o n im y "  i sz tukę  miesz­
czańsko obyczajow ą „N a  bruku w a rsz aw sk im ’* 
E d w a rd a  Grabowieckiego. F a r sy ,  które w y ­
mieniliśmy, zasad za ją  się na  pewuych  p rz y ­
godach i zaw ik łan iach  mniej lub więcej u- 
e iesznyeh, o których rozpisywać się n a tu ra l ­
nie nie będziemy. S z tuka  p. E.  Grabowiec­
kiego dobrze pochw yci ła  n iektóre obrazy z 
życia  robotniczego i m ieszczańskiego, ale  w 
ogóle nap isana  j e s t  według zwykłego sza­
blonu dla tego rodzaju sz tuk  ludowych bez 
głębszej charak te ryzac ji .

Co do a r tys tów  w y s tęp u jący ch  to musimy 
znowu zwrócić  uwagę  na p. W eliehowskiego. 
od twarza jącego  dobrze, bez p rzesady ,  role ch a ­
rak te rys tyczne ,  a r ty s tę  widocznie czu jącego  
i rozumiejącego. P. Szatkowski zb y t  p rze ­
sadza  i zby t  j ed n a k o w y m  j e s t  w sw ych  ro­
lach; był niezłym wcale kościelnym Piotrem  
w sztuce „Na bruku w arszaw sk im .” P. Ko­
narski  s t a r a  się  zawsze, naw et w rolach m nie j­
szych u trzym ać  dobry  tou i sta ranność  g ry .  
P. Okoruicki wyrobi się  zapewne na dobrego 
a r ty s tę .  Z kobiet oprócz pani Majdrowicz, 
bardzo dobrej a r ty s tk i ,  w yb i ja  się kilka, któ­
re celu ją  w odpowieduich dla siebie rolach. 
Pauie  Golińska, Konarska zwłaszcza,  a  rów ­
nież Jak u ck a ,  Czyżewicz i T rzc iń sk a  dobrze 
zawsze t rzy m ają  się i z a s łu g u ją  na uznanie.

Pow tarzam y , że zespół całej d ru ży n y  zw ra ­
ca  uwagę ogólną poprawnośc ią  g ry  i s ta rau -  
nem wystawieniem  sz tuk  pod każdym wzglę­
dem.

Palenie papierosów na scenie. W teatrach 
rządowych warszawskich wTydauo przepis, na
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mocy którego ar tys tom  w y s tęp u jący m  dozwo- 
lonem j e s t  palenie  papierosów tylko o tyle,
o ile to w yp ad a  z roli.  Z auw ażyliśm y,  że 
artyśc i  scen prowinc jona lnych  zb y t  wiele pa ­
lą na scenie, przez  co niepotrzebnie  tworzy 
się  dużo dym u, który p rzeu ika  i n a  salę tea­
tra ln ą ,  co wcale nie j e s t  pożądanem.

Zdaje  się, że przepis ,  s tosow any w W ar­
szawie,  byłby zupełnie  na m ie jscu  i na pro­
wincji .  W idzie l iśm y raz, j a k  pewien aktor 
w y rzuca ł  niedopałek p ap ie io sa  za  okno na 
scenie , co naw et mogło wypadkowo okazać 
się  niebezpiecznem d la  budynku  teatralnego.

Ofiary. N a  w ysianie dzieci do Ciechocinka: 
F.  K.— 1 rb. N. N . — 5 rb.

Ł 0 M Ż A.
Z tow. kred. miejsk. Dotychczas wnie­

siono 63  podania o udzielenie pożyczek na 
nieruchomości w sumie ogólnej 4 6 5 ,0 0 0  rb.

Najwyższa pożyczka wynosi 2 5 ,0 0 0  rb. 
(jedna), najniższa 5 0 0  rb. (jedna).

Żebractwo na ulicach naszego miasta 
zmniejszyło się znacznie w ostatnich cza­
sach, gdyż żebracy pozamiejscy zostali wy­
daleni. Czy tylko nie pow rócą znowu, gdy 
z czasem spraw a ucichnie?

Oczekujemy otw arcia już oddawna za­
myślanego tow arzystw a przeciwżebraczego.

P rzep row adzka . N astaje czas święto­
jańskiej przeprowadzki. W W arszawie w 
tym roku wyznaczono nowy term in najmu 
mieszkań, obowiązywać będzie mianowicie 
roczny najem mieszkania od św. Michała. 
Sami gospodarze podali ten projekt do.za- 
tw ierdzenia ze względu na to, że na lato 
bardzo dużo osób wyjeżdża, więc nie mo­
gą być przy przeprowadzce. T aka zmiana 
przydałaby "się i w naszem mieście. W' tym 
czasie odbywa się nap raw a mieszkań, wła­
ściciele często nie w ydążają z jej wykoń­
czeniem tak, że wprowadzający się zastają 
mieszkanie nie w porządku. Sprawy tego 
rodzaju doprow adzają często do kratek  są­
dowych. W łaściciel tłom aczy się brakiem 
mularzy, m alarzy i innych m ajstrów , cze­
go znowu nie mogą uwzględniać lokatorzy.

Deszcze nieustanne przeszkadzają zbio­
rowi siana i koniczyn. 1 w ogóle rok ten 
znowu nie zapowiada się dobrze dla rolni­
ków. B rak  ciepła i b rak  słońca źle od­
działywa na zboża, k tóre jeszcze zupełnie 
są zielone. Ludzie pam iętają, że w pierw­
szych dniach lipca rozpoczynali żniwa, któ­
re w tym roku opóźnią się o jak ie  dwa ty­
godnie, jeżeli nie więcej. Na polach niby 
przedstaw ia się ładnie obecnie, ale sądzić 
należy, że żyto nie będzie plennem, gdyż 
kwitło podczas dni bardzo chłodnych i wie­
trznych. S traty  w zbiorach siana i koni­
czyn są już i obecnie dość znaczne.

Odczuwać się daje w okolicach pobliz- 
lcich Łomży brak  robotnika, którego dużo 
wyszło do Ameryki i do Prus.

Z kolei. „K urjer codzienny” pisze, iż 
spraw a budowy linji kolejowej ze stacji ko­
lei Nadwiślańskiej O strołęki do Nasielska 
lub Gąsocina, dojdzie niebawem do skutku. 
Studja ostateczne ukończone będą w mie­
siącu przyszłym.

Z ta rg u . Ceny na w y tw ory  spożywcze o- 
becuie s tan ia ły .  P łac im y  za  kwartę  mleka 3 
k.. za k w ar tę  śm ie tan y  1 złoty, za kwartę 
m as ła  4 0  k„  za  duży  se r  1 złoty. Kopa jaj 
kosz tu je  75  kop.,  korzec kartofli zeszłorocz­
nych 1 rb. 8 0  k. Kartofli  tegorocznych mało 
jeszcze  na  ry n k u  i s ą  drogie. Korzec żyta 3 
rb. 50  k. do 4 rb .,  p szen icy  od 4  rb. do 4 
rb. 8 5  k., owies 2 rb.  5 0  k„  groch 4 rb. 
80  k. Mięso drogie,  drożeje  zwłaszcza niero- I 
g acizua ,  tak j a k  wszędzie. F u n t  mięsa wie-- 
przowego 15 k., za  wołowinę płacimy 11 k., | 
za  cie lęcinę 6  — 8 k.

Z  naszych okolic.
Zapis. Ś. p. Klonowski z Sokołówka, po1! I 

Ciechanowem zapisał aktem  przed rejentem 
Mazowieckim m ajątek swój na założenie 
niższej szkoły rolniczej, a w razie niedoj- I 
ścia jej do skutku, przekazał fundusz kasie J 
im. Mianowskiego. Część gotówki (6,000 I 
rb .) rozdzielił pomiędzy służbę, nie poffli' I 
ja jąo  nikogo z pracowników. Wartość ma- I 
ją tku  oceniają na 4 0 — 50  tysięcy rubli.

Głównym wykonawcą zapisu zmarły wj' I 
znaczył d -ra  Rajkowskiego z Ciechanowa, j

JU>
W Godyszewie (pow. mazowiecki) otw*r' 

tą została w obecności p. gubernatora her-1 
baciarnia ludowa.

Cukrownia w Borowiczkach. W tych
dniach założyciele cukrowni „BorowiczK* j 
podpisali w kancelarji rejenta Lubowidzkie' \  
go ustawę, k tó ra  następnie przesianą z0*
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sta ła  do zatwierdzenia w Petersburgu Ka­
pitał zakładowy 600,000 rubli. Cukrownia 
zbudowaną zostanie według planów inżyn 
Kosmana, znanego w tym fachu specjali­
sty 1 łan gotowy będzie w c iąg u  kilku tv- 
godni, po czem niezwłocznie rozpocznie sie 
budowa fabryki. M aterjały potrzebne do 
budowy jak : cegła, kamień, wapno sa już 
na miejscu. Zapisy na udziały, o ile wie­
my, stale wpływają.

Kolonia letnia w Kucharach (pod Płoń­
skiem). Na kolonji tej bawi w tym roku 
75 dziewcząt z W arszawy. Kołonję tę jak 
wiadomo założyła przed 8 laty b. p. Pos- 
nerowa. Syn jej, obecny właściciel Kuchar 
z całą troskliwością zajmuje się ta kolonja. 
P. Posner je s t członkiem komitetu kolonji 
letnich.

Z cukrowni. Dyrektorem  cukrowni K ra- 
siniec w miejsce wychodzącego p. Bro­
niewskiego, mianowany został dyrektor 
cukrowni Leonów p . Clirząszczewski, dy­
rektorem  zaś w Leonowie został dotych­
czasowy wice-dyrektor p. Feliks Godlewski.

Z okolic Płocka. Sianożęcie. W tym 
roku rozpoczęto u nas w dniu 19 czerwca. 
Koniczyny wyrosły bujnie, traw y tylko miej­
scami ładne, po większej części przedstaw iają 
gorzej, niż w roku zeszłym. Przesiębiorcy 
w latach ubiegłych, zakupowali u nas sia­
no dla wojska, już gotowe, płacąc za cen­
tnar (120 funtów) od 60 kop. * do 1 rb. 
W roku obecnym owi przedsiębiorcy wy­
dzierżawiają łąk i na lato, płacąc za mórg 
300 prętowy po 20 rb. i zbierają siano 
z obu sianokosów kosztem własnym. Chcą­
cy wydzierżawić u nas mórg łąki do wy­
boru, płaci do 40 rb. a  ponad" W isłą, u 
kolonistów, po 50 rb. i drożej, zależy to 
od jakości siana. W yrobnicy, lub małorol­
ni, nie posiadający łąk , zakupują zwykle 
drugi sianokos, za który płacą o wiele 
taniej, niż za pierwszy. P łaca robotnika 
przy sianożęciu u nas, następująca: za 
mórg skoszony i zgrabiony— 1 rb. 20 kop. 
Kosiarz, najmowany na dnie, dostaje 60 
kop. dziennie, grabiący— 30 kop.

Pogoda przy pierwszym sianokosie j a ­
koś nam nie sprzyja.

Gombin. W  d. 2  l ipca  na korzyść  s t raży  
ogniowej ochotniczej odbędzie się p rzed s ta ­
wienie am atorsk ie .  Odegrane zos taną  sztuki:  
„Ta jem nica ,” kom edja  w 1 akcie przez Do­
brzańskiego, „Adam  i E w a " ,  komedja w 2-eli 
odsłonach ze śp iewami i „Kłopoty czułego 
se rca ,”  komedja  w 1 akcie  przez lir. Sołło- 
huba. P rzedstaw ien ie  odbędzie się w budyn­
ku narzędzi oguiowych.

Z lipnoskiego. We wsi S..., do m iejsco­
wego nauczycie la  niemieckiego, który n ie ­
dawno odebrał posag  swej żony w kwocie 
1,000 rubli ,  p rzy jecha ło  pewnego duia,  pod 
wieezir  dwóch ludzi, p rosząc  go, aby im po­
zwolił znieść  do swego mieszkania  duży kosz 
z rzeczami,  po które m ia ła  nad jechać  na 
drugi dzień z ran a  bryka.  Zaraz  po zniesie­
niu kosza do m ieszkania ,  począł się  niepo­
koić pies gospodarza ,  z u jadaniem  docierając  
do kosza. Zaciekawiony nauczycie l  próbował 
kosz otworzyć: nie będąc w stanie  tego do­
konać bez uszkodzeuia  kosza, zawezwał zn a ­
jomych, k tó rzy  wobec so ł tysa  i s t rażn ik a  
kosz roztworzyli.  Z niemałem zdziwieniem 
znaleźli obecni, zam ias t  spodziewanych rze­
czy w koszu, draba. . .  uzbrojonego w rewol­
wer i dwa duże noże.

Zmiana w łasności. Fo lw ark  Lasoty-Rejki  
w pow. ryp ińsk im , przestrzeni  włók 15 na ­
był od p. Roberta  Stenkego p. L udw ik  Clieł- 
micki z Dziewanowa za 37,000 rb. Majątek 
ten od lat  30 był w rękach niemieckich, 

i . Zasadki w pow. ryp ińsk im , włók 16 nabył 
od p. Zdzisława Rutkowskiego p. L itw iński  
za 33,000 rb.

Dobra Krzynowłoga Mała 28 włók p rze ­
strzeni i Musiak 14 włók, położone w pow. 
przasnyskim  od p. Kulińskiego nabył  p. Gnie­
wosz z Ostrołęckiego w cenie około 2,000 rb. 
za włókę.

Przetarg. W  zarządz ie  gub. łomżyńskim 
odbędzie się w d. 20  lipca p rze ta rg  (in mi­
nus) za pośrednictwem ofert  zapieczętowa­
nych na przedsiębiorstwo robót przy  budowie 
szosy Czerwino-Gucińskiej,  z p rzel icy tow a­
niem ustnem. P rz e ta rg  rozpocznie się od su ­
my 24,268 rb. 73 k. W adjum  w ym agalne
2,427 rb. _________

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Kary za konlokradztwo. „Praw . W iest.“ 

podaje w X? 121 Najwyżej zatwierdzoną d. 
22 (10) maja uchwałę rady państwa, doty­
czącą nowej redakcji artykułów  kod. kar 
nego, wymierzających kary  za kradzież koni. 
Uchwała rady państwa brzmi w te słowa:

„9311. W inny kupna lub sprzedaży ko­

nia, pochodzącego z kradzieży, gdy dowie- 
dzionem będzie, że się trudni tein w for­
mie przemysłu, ulegnie pozbawieniu wszyst­
kich praw  szczególnych, nabytych osobiście 
lub przysługujących stanowi, do jakiego 
należy i zesłaniu na mieszkanie do Syberji 
lub oddaniu do poprawczych oddziałów 
więziennych podług pierwszego, drugiego
i trzeciego stopnia artykułu 31.

„16431. W inny jawnej kradzieży koni 
w okolicznościach, wskazanych w części 
pierwszej artykułu poprzedniego (1643) i 
jeśli nadto dowiedzionem zostanie, że tru­
dni się stale koniokradztwem w formie 
przemysłu, ulegnie: pozbawieniu wszystkich 
praw  i przywilejów szczególnych, osobis­
tych i przysługujących jego stanowi i ze­
słaniu na Syhrrjo lub oddaniu do popraw­
czych oddziałów więziennych podług pierw­
szego, drugiego lub trzeciego stop. art. 31. 
W razie popełnienia tego przestępstwa na 
ulicy, drodze przejezdnej lub innej komu­
nikacyjnej, lub w porze nocnej i jeśli do­
wiedzionem będzie, że winny trudni się 
koniokradztwem w formie przemysłu, kara, 
wskazana w części pierwszej tego arty ­
kułu, powiększa się o jeden lub dwa sto­
pnie. W razie, gdyby w przestępstwie 
tem brało udział kilka osób, chociażby i 
nie tworzących bandy, winni, trudniący się 
koniokradztwem w formie przemysłu, ule­
gną: pozbawieniu wszelkich praw stanu i 
zesłaniu na Syberyę na osiedlenie.

„II. Art. 16541 kodeksu kur (Zbiór 
Praw  t. XV, cz. I, wyd. 1885) zredago­
wać w ten sposób:

„16541. Winny kradzieży konia,, gdy 
dowiedzionem będzie, że trudni się konio­
kradztwem w formie przemysłu, ulegnie: 
pozbawieniu wszystkich praw szczególnych, 
osobistych i stanowi jego przysługujących 
praw i przywilejów i zesłaniu na mieszka­
nie na Syberyę lub oddaniu do popraw­
czych oddziałów więziennych podług pierw­
szego, drugiego, trzeciego i czwartego sto­
pnia art. 31.

„III. Część drugą art. 931 kodeksu 
k a r  (Zbiór Praw  t. XV, cz. I, wyd. 1885) 
wykreślić. “

KORESPONDENCJE.
Z  Lipnoskiego.

Nietylko nasza okolica, lecz bez wątpienia
i wiele innych okolic w naszym kra ju ,  nie 
może się pochlubić  znaczną  liczbą fachowo 
w ykszta łconych rolników. W łaściciele ,  nie- 
mówię ju ż  większych mają tków , ale nawet 
małych posiadłości n ieraz zmuszeni są  t rzy ­
mać kosztownych rządców, gdyż sami nie- 
potrafil iby dać sobie rady;  a  o tych o s ta t ­
nich, odpowiednio wykszta łconych jak ż e  j e s t  
t rudno I Mamy wprawdzie  kandydatów na 
rządców bez liku, ale nieraz dziwić się t rze­
ba, j a k  ludzie ci m a ją  sumienie s ta rać  się o 
podobną posadę. Z darza ją  się często między 
nimi tacy , co zaledwie słabe pojęcie m ają  
o ro ln ic twie,  k tórzy  już to  podrzędne jak ie  
miejsce przedtem w gospodarstw ie  zajm owa­
li, np. p isa rzy  lub włodarzy, ju ż  też przez 
złe gospodarowanie  wyzuci ze swego, radzi- 
by się dostać  na  cudze. A zdarza  się nawet, 
że zupełnie  obce gospodarstwu spełniali  przed­
tem zajęcie. O sumieunem pełnieniu p rzy ję ­
tych  obowiązków, dałoby się też wiele po­
wiedzieć; większość lekceważy sobie takowe 
zadziw ia jąco ,  n a raża jąc  swoich chlebodaw­
ców ua nieobliczone s t ra ty .  W iem y o takich 
zdarzeniach, gdzie  niespełna  w c iągu lat 10 
ki lkakro tn ie  zmieniani rządcowie, przyczynili  
s t r a t  i zmusil i  właścic ie li do obciążenia czy­
s tych  przedtem m ajątków, długami od 50 do 
60 tysięcy  rubli;  a wypadków podobnych, 
g dybyśm y tylko poszukać chcieli,  znaleźli­
byśmy niew ątpliw ie  znacznie więcej,  nawet 
w naszej okolicy.  Znauym j e s t  również nie­
dawno zaszły wypadek, gdzie  pod uiebytność 
właścic ie la  w k ra ju ,  rządca, m ając  sobie po­
wierzone nabycie  wystawionego na sprzedaż 
folwarku, na którym znajdowała  się spora 
su m a  jego  chlebodawcy, na termin wcale się 
nie s taw ił ,  i fo lwark  na który ju ż  przedtem 
nakłady poczyniono, przez Towarzystwo ko­
mu innemu sp rzedany  został.

A jak ież  to są  w ym agania ,  jak ie  nieraz 
wielkopańskie  fumy podobnych rządców! Zna­
my takich,  k tórzy  „ w y m a g a ją 11 by do nich 
chłop inaczej nie przemawiał,  j a k  ty tu łu jąc  
„wielmożny p a n ie .“ Jeżeli zaś chlebodawca 
zrobi im j a k ą  uwagę, czu ją  się w swej 
godności wielko-pańskiej obrażeni.  S łysza­
łem kiedyś o zdarzeniu  niby prawdziwem, 
zakraw ającem  jed n ak  na farsę, że pewien 
rządca  zgromiony przez swego chlebodawcę 
za słuszne jak ie ś  wykroczenie, wyzwał tegoż 
na pojedynek — „si non e vero, e bon trovato!“

Jakże  mało j e s t  takich, k tórzyby przeszli

jakąko lw iek  szkołę agronomiczną, lub cho­
ciaż dobrą  p rak tykę  w gospodarstwach zna­
nych agronomów; k tórzyby  z ca łą  um iejęt­
nością,  ścisłością , a szczególniej sumienno­
ścią, obowiązek ten spełniali  — takich na pa l­
cach policzyćby można.

Jeden tylko In s ty tu t  Agronomiczny w P u ła ­
wach, na  kraj czysto rolniczy, jak im  j e s t  Król. 
Polskie, j e s t  szkołą n iew ystarcza jącą .  W po­
bliżu jednak  gran ic  Królestwa mamy kilka 
bardzo dobrych szkół rolniczych, z których 
g d y b y śm y  tylko chcieli,  korzystać  byśmy 
mogli. Ale dziś o gospodarowaniu na roli i 
dobijaniu się fortuny ciężką mozolną pracą,  
mało kto myśli.  Choroba wieku, polegająca 
na  w yna jdyw aniu  sposobów szybkiego zboga- 
cenia się, ogarnęła  wszystkie umysły.  Mło­
dzież dzis iejsza, rzuca  się więc do przemysłu,  
rękodzieł,  handlu i różnych spekulacji ,  byle 
nie do rolnictwa, które niepopłaea, p r z y n o ­
sząc  zaledwie Q% przy większej staranności,  
gdy tamte z małym trudem m ogą dać nawet 
100$. Prawda,  że zawód gospodarza-rolnika,  
przy  nadzwyczaj małych korzyściach, połą­
czony j e s t  z mnóstwem przykrości i zawo­
dów, ale j e s t  też ze wszystkich zajęć, na j­
chwalebniejsze.

W kra ju  naszym , gdzie  g łówną podstawą 
bogactwa krajowego, powinien być kwitnący 
stan rolnictwa, powinniśmy się wszelkiemi o 
to s ta rać  siłami. Jeżeli bowiem rolnictwo 
szwankuje  i n ierozwija  się z ogólnym postę­
pem, to zamożność właścicieli  z iemskich na 
tem cierpi,  a z nią i ogólny dobrobyt kraju.

Rzeczą j e s t  bowiem uiewątpliwTą, ze zły 
s tan  finansowy rolników, odbija  się zawsze 
na wszystkich k lasach, czyli na całem spo­
łeczeństwie, odeznwa takowe: l i te ra tu ra ,  han ­
del, przemysł,  rzemiosła i w szystk ie  inne ga ­
łęzie ekonomji społecznej. A czem możemy 
podnieść nasze gospodarstwa, jeżeli  nie fa- 
chowem wykształceniem rolniczem, na któ- 
rem nam zbywa? Dawniej sądzono, że gospo­
darz wiele nauki nie potrzebuje,  że p ra k ty k a  
wszystko zas tąp ić  j e s t  wstanie, dla tego też 
rodzice zwykle  najmniej zdolnych synów ua 
gospodarzy kierowali. Dziś stosunki się zmie­
niły, wszystko idzie z postępem, wym agania  
są  coraz większe, aTgospodarz zacofany, jeśli  
kap ita łu  nie posiada, utrzym ać się na  roli nie 
potrafi.  Z każdym duiem przekonywamy się
o tem, j a k  wszechstronnej nauki gospodar­
stwo potrzebuje, i że p ra k ty k a  z nau k ą  ty l ­
ko mogą iść w parze.

Do was przeto szan. ojcowie zwracam y te 
słowa, abyście  od synów waszych, którym 
pragniecie  pozostawić m ajątek  ziemski,  w y ­
magali,  by zanim obejmą gospodarstwo, prze­
szli dobrą szkołę agronomiczną, a wy młodzi 
ludzie,  którzy osiąść macie na  roli ojców wa­
szych, s ta ra jc ie  się nabyć j a k  najwięcej w ia ­
domości rolnictwu potrzebnych, pomnąc, że 
daje  ono niezależność i dobrobyt.

W tedy dopiero gospodarstwa u nas będą 
mogły zakwitnąć,  a majątki nie będą przecho- 
chodzić tak często wT obce ręce, gdy będzie­
my mieli odpowiednią ilość fachowo wykszta ł­
conych rolników, bo ieśli się nie mylę, j e d ­
ną z głównych przyczyn upadku wielu ziem­
skich m ajątków, jes t  brak u naszych gospo­
darzy  potrzebnych rolnic twu wiadomości.

X . Y. Z .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Franc ja ,  francuzi są  wśród narodów euro­
pejskich tera, czem w wojsku w czasie woj­
ny je s t  straż  przednia w ysy łana  na zwiady. 
Bo niewiadomo, może straż  taka  wpadnie w 
zasadzkę, może zginie w pień wycięta, a mo­
że tym sposobem ostrzeże pozostałą część 
wojska, ocali j e  przed zgubą. F ra n c ja  w y­
da je  się właśnie taką  przodowniczką naro­
dów, tak ą  s t rażą  przednią w dzie jach ludz­
kości, a  ta  straż  zbadać ma, czy droga, któ­
rą  postępuje  ludy, bezpieczną je s t ,  czy też 
prowadzi do zguby. F ran c ja  na czele naro­
dów, p ierwsza robi próby, badania tych dróg; 
ona p ierwsza wkracza  na nowe tory, ona 
p ierw sza  doświadcza i smakuje ,  czy drogi te 
są  dobre, czy też nie prowadzące do celu, 
a może zgubne. W nauce, l i te raturze ,  w po­
lityce rzuca się pierwsza, wykarczowuje  wśród 
puszcz niezbadanych jeszcze przejścia ,  nie 
pomna, że tam oczekiwać j ą  może śmierć, 
może pe łna  chwały, ale zawsze śmierć. Inne 
narody korzys ta ją  z j e j  doświadczeń, wybie­
ra ją  to, co okazało się dobrem dla f rancu­
zów. un ika ją  tego, co dla nich było zgubneml 
Tak, F ran c ja  wśród narodów tegoczesnych, 
j e s t  owym pierwszym przewodnikiem do szczy­
tów nieznanych, na  których może j ą  spotkać 
upadek, podczas gdy inni,  kroczący opodal 
za nią, w raca ją  się z drogi. Te myśli na­
suw a  ostatni okres dziejów tego wielkiego 
narodu.

Nowe ministerjum zostało nareszcie  po 
dwóch tygoduiach s ta rań  i zabiegów złożone. 
Dziwną mieszaninę przedstawia  skład tego 
nowego rządu, któremu ju ż  w dniu narodzin 
nie przepowiadają  długiego bytu. Na czele 
ministerjum stanął  Waldeek-Rousseau, adwo­
kat  zażyw ający  we Francji  wielkiej wzięto- 
śei, zdeklarowany republikanin o odcieniu 
mieszczańskim, człowiek używający wielkiej 
powagi, któremu przepowiadają  powszechnie 
krzesło prezydenckie. Ale co je s t  najdziw- 
niejszera, że w tonie tego ministerjum zas ia ­
da ją  osobistości o kierunkach i poglądach 
wręcz sobie odmiennych. Oto ministrem woj­
ny został  Gallifet s łynny  gienerał,  k tóry  w 
czasie komuny paryskiej strzela ł  nielitości- 
wie do rokoszan. Obok niego zas iadają  Mil- 
lerand, który objął tekę handlu i Baudin, mi­
nis ter  robót publicznych, należący obaj do 
obozu socjalistów radykalnych.  Ja k  się po­
godzą tak sprzeczne obok siebie żywioły, 
trudno na razie wnioskować. Być może, że  
we wzajemnych ustępstwach i porozumieniach 
znajdą  wszyscy wspólny punkt wyjścia,  ale 
w ogóle gabinetowi temu nie wróżą długie­
go istnienia.  Jedynie  tylko imię W aldecka- 
Rousseau obroniło to ministerjum  od rozbicia  
zaraz  w pierwszym dniu istnienia, gdyż i par- 
t ja  socjalistyczna, a właściwie pewna część 
j e j ,  k tóra oderwała się od całości obozu, nie­
zadowolona z powołania Gallifeta i p a r t ja  
monarchiczna i część republikańskiej,  obu­
rzona na mianowanie dwóch socjalistów (po­
raź pierwszy)! m inistrami,  przygotow ały  się 
do ostrych napadów na nowy rząd tak, że 
wątpliwem było, czy gabinet  w pierwszym 
dniu zaraz  otrzyma słowo zaufania  ze s t ro ­
ny izby posłów. Ostatecznie zwyciężył bar­
dzo niewieifcą przewagą  głosów (236 przeciw 
267). zwyciężył być może swem oświadcze­
niem wcale nie tak krańcowym, j a k b y  się za­
powiadać mogło, sądząc z jego  składu. W  o- 
świadezeńiu tem rządowi chodzi o u trzy m a­
nie porządku powszechuego. „Mniemaliśmy, 
(oświadczał prezes gabinetu), że waśnie s tron­
nictw powinny ustać,  że sprawa, do której 
przystąp ić  jes teśm y gotowi wym aga współ­
udziału wszystkich republikanów. Zadaniem 
rządu będzie „położenie kresu agitacjom, pro­
wadzonym pod maską, k tórą  odsłonić nie 
trudno, przeciwko rządowi, uświęconemu gło­
sowaniem powszechuem, żądać będziemy we 
wszystkich gałęziach służby wiernego -współ­
udzia łu i męztwa obok sp raw ied l iw ości .“ O- 
świadczenie to poważne i proste zrobiło pew­
nie na  posłach wielkie wrażenie, którzy, przed 
tem, nim zaczną zwalczać ministrów, powin­
ni pozwolić im przez czas pewien rządzić , a- 
by się przekonać,  czy właśnie tego rodzaju 
m inisterjum nie okaże się godnem poparcia.

Rząd angielski prze  s ta le  do wojny z r e ­
publiką  T ran sw aa lsk ą  w Afryce południowej. 
Słynny ze swej o tw ar tośc i  m in is te r  ang ie l ­
ski Chamberlain (Czemberlen) wygłosił mowę, 
w której ostro napadł na rząd republikańsk i  
w Transwaalu ,  na przekupstwo, monopole.— 
Pomiędzy iunemi wyraził  się, że „bezrząd 
transwaalski  stanowi wrzód ropiący się, któ­
ry zaraża  całą atmosferę Afryki południowej." 
Tego rodzaju spoliczkowanie obecnego rządu  
n iewątpliwie  doprowadzi do wojny.

W Hiszpanji .  wyniszczonej wojną, ludność 
wszczęła zaburzenia  z powodu nowych podat­
ków świeżo ogłoszonych. Zaburzenia  p rz y ­
b iera ją  szerokie rozmiary w całym k ra ju .— 
Rząd zapowiada ogłoszenie s tanu  oblężenia.

Stosunek pomiędzy Serb ją  a  T u rc ją  z po­
wodu ostatnich zajść  pogranicznych nie został  
jeszcze zupełnie ułożony. Ze s trony obud- 
wóch państw  pozostały je s z c z e  kwasy.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu RoIn B-ci Wolibner, Barcr.ak i  S-ka 

Płock, 30 czerwca
Na targ  dzisie jszy  dowieziono około 575 korcy 

różnego ziarna, a mianowicie: pszenic} około 200 
korcy , ży ta  200 korcy, jęczm ienia 30 korcy, owsa 
125 korcy, g ry k i 25 korcy.

T erg  dzisiejszy  b y ł bardzo ograniczony, to też 
ceny , mimo niższych notowań ua rynkach  zagra­
nicznych, w obec potrzeb m iejscow ych u trzym ały  
się na daw niejszym  poziomie.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
od rb. 5,00 do 5,30 za 2J0 f., żyto od rb. 4,00 do
4.25 za 230 f., jęczmień od rb. 3,00 do 3,30 za 210 f., 
owies od 2,60 do 2,70 za 140 f., g ry k ę  od 4,00 do
4.25 za 210 f.

Gdańsk, 27 czerwca. Tendencja n i pszenicę sła­
ba, a ceny  ży ta  o Mk. 1 niżej.

Z czasopism.
„Przegląd Tygodniowy" (X? 25) w arty ­

kule: „N ie o b n iż a jm y  g ło s u  o p in ji  
p u b l i c z n e j11 nawiązując myśl co do nie- 
przyjęcia ofiary przez kasę literacką, wy­
powiada kilka uwag ogólnych co do obni­
żenia się poziomu opinji publicznej, uwag, 
z którymi zgodzi się każdy, kto wnika u- 
ważniej w nasze życie społeczne.

„Głos opinji jest barometrem społecznym,



on wskazuje *Un t y  wolności i rozwoju ogó­
łu. Jeśli ten glo* rozlega »ię donośnie, jeśli 
opiera się na zasadach stałych i podniosłych, 
jeśli je st słuchany i ceniony, dowód to. i i  
społeczeństwo znajduje się  w stanie normal­
nym. Tam zaś gdzie opinja publiczna p ła - ; 
szczy się  i czołga, gdzie chodzi w służbie  
poziomych, egoistycznych interesów, można 
być pewnym szerzenia się zgnilizny moral­
nej i wynikającego stąd upadku. Dla tego 
też celem utrzymania w świeżości sa niewie­
dzy ogółu i etycznego poczucia, potrzeba jest 
pielęgnować wysokie dążenia opinji, dać swój 
bodę jej wyrazu, a przeciwnie strzedz się  je -  
obniżenia i lekceważenia. Kardynalnym wa­
runkiem tego je st  odwaga obywatelska, śm ia­
łość publicznego wystąpienia, bez oglądania 
się na okoliczuości postronne lub liczenia się | 
ze względami i względzikami. Podstawy s ta ­
nowiące zdrowie społeczeństwa powinny być 
bronione odważnie bez ograniczenia i obniża­
nia za pomocą uwzględnień i sofizmatów.

W społeczeństwie naszem autor zauwa­
ży! pewne objawy spaczenia opinji publi­
cznej, osłabienia jej, dowodem czego glosy, 
wyrażające się z przekąsem o odmowie 
ofiai y.

Społeczeństwo nasze, tak dużo prawiące
0 duchowości i szlachetności je st w ogóle 
mocno zm aterjalizowane, ulegające ogromnie

wpływowi pieniędzy.
Wszędzie kwitnie spekulacja, dążenie do 

szybkiego zbogacenia się.
W miastach spekulacja placami, na wsiach 

majątki latają z rąk do rąk w celach zarob­
ku natychm iastowego, gra na giełdzie, hazard
1 totalizator. W handlu rzadko kto liczy ua 
wyrobienie sobie firmy uznanej, ale na zysk  
doraźny, młodsi adwokaci i lekarze marzą 
tylko o honorarjach wysokich, a rozmowy 
w tow arzystw ie, na kolei, na statku obra­
cają się  tylko około przedmiotu, ile  kto na 
czem zarobił.

Z obniżeniem się poziomu opinji publi­

cznej idzie równolegle fałszywie pojęta so­
lidarność fachowa i korporacyjna.

Pisanie np. do pism perjodycznych zle je s  
w ogolc uważanem. publicysta lekarz ln > pra 
wnik posadzan? je st  o chęć reklam y, o p wa- 
„ie « gniazdo własne, o złam anie solidar­
ności i t. d. T ytuł Tkorespondenta do pism  
uchodzi w oczach współm ieszkańców prowin­
cji za coś obrailiwego."

Następuje wskutek tego zacieśnienie wi 
nokręgu życiowego, tchórzostwo moralne, 
bojaźń przed światłem prawdy...

Zeszy t osta tn i (III1 „P rzeg lądu  filo zo f i­
cznego" zawiera nasjepujące prace.

Wł. M. Kozłowski: P sychologiczne zrodła 
niektórych praw przyrody (próżnia i pełuia). 
Dr. Z. Kalicki: Socjologiczne podstawy uży­
te c z n o śc i .-D r . St. Grabski: W stęp do meto­
dologii ekonomji politycznej. — Dr. J. Kodi- 
sowa: Upadek m aterjalizmu w nau ce.— Prof. 
M. Kariejcw: A. Comte, jako założyciel so- 
cjo log ji.— W kronice rozprawa dra j^ D u k o -

wieckiego p. t. „F ilozofja prawa J. J. Rotl8. 
seua podług najnowszych opracow ań.-D alej 
następują autoreferaty W . Lutosławskiego 
(Secie n ni a cli t), dra E. Biernackiego (Istota i 
granice wiedzy lekarskiej) dra P. Oskierki 
lQuelques considurations sur la yision droite).

' W końcu pom ieszczono k ry ty k ę  i sprawo­
zdania z dzieł i przegląd czasopism .

— „G on iec łódzki” został wznowiony »
dn 1 'lipca r. b. Redakcja i administracja 
mieści się przy ulicy Średniej pod Nr. 23 
w Łodzi.

— Jako dodatek bezpłatny do ,.Kurjera 
codziennego” wyszedł tom II pism Juljusza
Słowackiego, zawierający cztery utwory 
dramatyczne: Mindowe, Marja Stuart, Ma­
zepa, Balladyna.

— Jako dodatek bezpłatny do „Gazety 
polskiej” wyszła powieść Elizy Orzeszkowej 
p. t. „Jędza.”

W L Apfelbaum
Peugeot freres Yalcntiyney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle. Płock, K olegialna,______________
T t n  A Skład mebli i zakład
W ł .  A p i e l b a m  lapict;rski istn. od
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, ul. Kolegialna.

1 żelaza. TTT, 1 T T u r tw ir l r i  Pracow nia robót I
i nożo- W a l e r y  l i r O W l C i i l .  i^oseidnych irarnR T srn r lH  Grodzka 3t5. Skład

• **rO C & l. wyrobów żelaznych 
wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr. I ul. Warszawska 1, dom L e w e n sz te jn a .__

„Nowy Cyklodrom” %$£££: Ignacy Brochocki. ^ £ 3 ?
ty dla użytku pań i panów codziennie.

p Ałr. « T. 5 ” Magazyn kapeluszy damskich 
„ j w m a n a  Modele paryzkie i fasony 
krajowe. Ul. Grodzka, dom p. Siegelberga.

5 2 ? ; • 2  > - :- i *. - ‘; - c ' ; i - >  - i- i  * - ‘ C  :  i - >  •>-£ * Z<'  . • •• * v  • * •/ •«• *v • <•* '•> * -j"'~ -«.
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GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, Krakowfskie-Przedmieście 17
skład Fortepianów, Pianin i Organów

WYNAJEM
Kilja Łódź, P iotrkow ska 4 6 .W. 30— 5.

transporty tytoniów. Kolegialna 13. 
T rr r  Skład Farb malarskich

. J i r U B i n e r  j papierowych, oraz 
szyby do okien, Grodzka, wprost Kolinowej.

Uczeń VIII ki

1 i F H
życzący sobie wziąć udział na wystawie 
w Płocku, mającej odbyć się 28, 29 i 30 
sierpnia r. b. zechcą zapisywać się wcze­
śniej u p. W ł. Apfelbaum lub w redakcji
_____________ __________________

Dominium DULSK
Stacja pocztowa Dobrzyń nad Drw.

sprzedaje do 12-go Lipca l ’/j roczne tryki 
rasy Rambouillet po cenach przystępnych.

Przy piśmiennych zamówieniach z odbio­
rem późniejszym pożądane są zaliczki. 
Tryki zakupywane do odleglejszych ow­
czarni odesłane być mogą do stacyi po­
średnich.

UCZENICA GIMNAZJUM REŃSKIEGO,
która otrzymała patent w roku obecnym, 

poszukuje korepetycji. 
W i a d o m o ś ć  w r e d n k c j i.

2. Gąsecki w  Bulkowie
poczta Źabienka, gub. Grodzieńska, 

prosi pana Antoniego Przybojewskiego
który był rządcą gospodarczym w Płoc­

kiem, o podanie swego adresu.

JEST DO WYNAJĘCIA

M ł o c a r n i a  p a r o w a
najlepszej konstrukcji; młocka na godziny.

Oferty: Komonin, 
guli. płocka

m
w

S. H. C IE S IE L S K I ,  Ł O D Z
Ś-go B e n e d y k ta  35 dom w ła s n y .

; Filie: Piotrków gubernialny i Tomaszów Rawski,
HURTOWY SKŁAD

Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej firm y „W arszaw skie P rzed sięb iorstw o A sfa ltow e i Fabryka  
T ektur w W arszaw ie” Laku, S m oły , A sfaltu , Gudronu, H olzcem entu , K leb em assy .

A Nafty, Soli, Olei Cylindrowych i M ineralnych, Smarów, T łuszczów  i A rtyk u łów  T ech nicznych
Portland Cementu, C egły  O gniotrw ałej an g ielsk iej „R am say” i K rajow ej, M ączki i G linki Szamotowej.

Wykonuje pod gwarancją:

ROBOTY ASFALTOWE DEKARSKIE I BLACHARSKIE
SPECJALNOŚĆ: Dachy Klejone i Holzcementowe.

CESSY P R Z Y S T Ę P I E .

KOMITET
-P8ZEI!Słi«IEJ

■ rzoz Strzegow o,

W PŁOCKU
zawiadamia, iż WYSTAWA odbędzie się w d. 28, 29 i 30 sierpnia r  b 
W ystawa odbędzie się jednocześnie wraz z jarm arkiem  trzydniowym  
Zapisy tyczące się działu rolniczego przyjmuje p Popielawski w Płocku 
(Hotel aiszaw ski), w zapisach innych działów pośredniczy redakcja 
„Ech Płockich i Łomżyńskich”. Za I łokieć kw. pod własny budynek 
liczy się 1 rb., za 1 kw. lok. w pawilonie głównym 3 rb ., za 1 kw. lok.

na ścianie ł  rb.

j.s-r-i Kantor i Skład Domu Handlowego

Emil Skomorowski
przeniesiony został ilo znacznie w iększego lokalu  po firmie „ U N 1T A S “ .

W a r s z a w a ,  D ł u g a  2 9  (Hotel Polski).
l*olo towary i artykuły dla A p t e k, S k ł a d ó w  Aptecznych

i Szpitali.

DO SPRZEDANIA
Biurko z fo te lem , instrum enty chirur­
g iczn e, m ikroskop, książki' lekarskie 

i m aszyna do prania. 
W iadom ość w  dom u W -go Kunkla, 

przy u licy  W ięzien n e].

Owczarnia czystej krwi

BAMBOUItiET
W TULIBOW IE, 

ma na sprzedanie 4 8  tryków rozpłodowych

1’oczta: D .b rzyń  nad Wisłą
S. Gościcki.

F a b ry k a  W yrobów  C hiru rg icznych
i innych  s t a l o w y c h  o s t r y c h

A. W iśn iew skiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w H o te lu  E u ro p e jsk im .

S p - z e d a i  p rochu i p rzybu rów  m y ­
ś l iw sk ich ,  p rz y jm u je  BU ON d o '  
re p a ra c j i .  Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
ZaUad egzystuje od 1880 rot u.

LE O P O LD  LE S S IN
SZEWC

■ W  W A E S Z i i W l E

Noivy-Śu>iat 60.

•lo»»u4.-so UtMjypolo. Top. Iljom n 111 Iiuhh 181ly , UJł.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

poszukuje korepetycji na czas wakacji 
Bliższa wiadomość w redakcji.

ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY
Adama Klimkiewicza

lo-B. Warszawa, Senatorska 35.
poleca przeciw koniokradom i złodziejom specjalne ostrzegacze ele- 
ktryezue od 15 rb. Telefony, dzwonki, elem enty, maszynki do elektry- 
zacji, cewki, motorki i t. d. Fonografy i walce do nich z muzyka 

i śpiewem w języku polskim i ruskim.

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  b e z p ł a t n i e .

Uruk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska-

W ien  
ale gdyby 
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raźnem 
Pojęłaby 
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